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Pismo dla Ludu Kaszubskiego
R e d a k to r nacze lny  
A l.  Lab ud a , K a rtu z y ! 

u lic a  G dańska  18 I

W  Imię Boga 
odrodzenie Kaszub!

Red. o d p o w : Ig n a cy  
Szutenberg, G d y n ia  

u l. Ś w ię to ja ń ska

Naze słońca i
(C ią g  da lszy).

Z b e zw ła d i ością  ducha  idz ie  
zawsze w  p a r e ego izm  (sam olub- 
s tw o ), co  j o t  n a tu ra ln ym  o b ja ­
wem  u w szys tk ich  upada jących  
n a rod ów .

K ie d y  w  X V I I  i X V II I  w ie k u  
P o lska  zaczęła c h y lić  się k u  u p a d ­
k o w i, da ją  się zauw ażyć w  n a ro ­
dz ie  p o ls k im  w łaśn ie  te  d w ie  w a ­
d y  : bezw ładność ducha i to w a ­
rzyszący je j ego izm . C echują  one 
d / isicij ró w n ie ż  i K aszubów , b io ­
rąc pod  uwagę sze rok i o g ó ł lu d u . 
Zw łaszcza ego izm  m ó g łb y  stać się 
na p rzyszłość g ro źnym  d la  nasze­
go  żvc ia  narodow ego , p rze to  
p ra g n ie m y  dz is ia j k ró c iu tk o  W y­
kazać jego szkod liw ość . N a jle p ie j 
pos łuży  nam  ku  tem u następu jący 
p rz y k ła d  :

—  D a le ko  o d  lą d u  sta łego, na 
pełnem  m orzu  w iez ie  o k rę t n ie ­
w ie lk i lic z n y c h  p od ró żnych . W e ­
so ło  się b a w ią  m ożn i p an ow ie  
k u p c y  bog ac i, g a d a tliw e  pan ie  i 
panny z a lo tn e ; w eso ło  g ra  m u­
zyka , a p o d ró ż n i tańczą, gw arzą ,

nasze cienie
jedzą , p iją ... W s z y s tk i*  tw a rze  ra ­
dosne i w szyscy m yślą  ty lk o  o 
tern. ja k b y  n a jw ię ce j za im ponow ać 
d ru g im , ja k b y  zw ró c ić  uwagę na 
s ieb ie , na sw o je  bogac tw a , na 
sw o je  s tro je , na pus to tę  sw ych  
ża rtó w , na zw inność nóżek tańczą­
cych  itp -  W szyscy m yślą  ty  I* o 
o  s ieb ie , o bog ac tw ie , o  zabaw ach
0 tańcu , iad le  i napo ju  ; za po m i­
na ją  n a to m ia s t iż  zna jdu ją  się —  
na ok ręc ie

W szys tk ie  tw a rze  radosne i roz - 
p ro m ie n io  te, ty lk o  k a p ita n  o k rę ­
tu  ch od z i n ie sp o ko jn y  i dog ląda , 
czy za łoga na p o s te ru n ku . T y lk o  
on  i m a ryna rze  p rzeczuw a ją  z b li­
żające sie n iebezp ieczeństw o. I o to  
nag le  z ry w a  się g w a łto w n a  burza  
Z a rycza ło  m orze  —  w ia t r  z ry w a  
żagle. S p ien ion e  h aw an y  ja k  p i ł ­
kę rzuca ją  s ta te k  w śród  s te rczą­
cych ska ł O k rę t u d e rz y ł o  ska lę
1 jes t uszkodzony. Lecz jeszcze 
w s ó ny w y s iłe k  w szys tk ich  może 
o k  ę t i p od ró żnych  u ra to w a ć . I 
za b rza m ia ł g łos  ka p ita n a ':

—  W szyscy do  p racy ! na ra ­



tu n e k  o k rę tu  —  bo -g in ie m y  ! — 
Lecz p a trzc ie  co ro b ią  p o d ró ż ­

n i : W szyscy krzyczą, p łaczą, n a ­
rzeka ją  i lam en tu ją  —  a n ik t  
n ie  sp ieszy na ra tu n e k  o k rę 'u . 
W szyscy s k o czy li do  sw o ich  t ło -  
m oezków  : je d n i rz u c ili się na 
swe ska rb y , d ru d zy  leże na sw o ich  
p ie n ią dza ch , in n i zaś p iln u ją  swe 
k le jn o ty  i d rog ie  sza ty ,' a m a t­
k i ; p rzyc iska ją  do p ie rs i swe 
dz iec i. W szyscy ra tu ją  swe s k a r­
b y  lecz n ik t  n ie  baczy g łosu k a ­
p itan a . B y li ta cy  w ś ró d  p o d ró ż ­
nych , k tó rz y  nie m ie li an i d ro g ich  
osób, an i ska rb ó w , n ie  b y li  też 
tc h ó rz a m i, ale i o n i n ie  sp ieszy li 
na ra tu n e k  o k rę tu , g d yż  — nie 
m ogąc znieść p rz e ra ź liw y c h  k rz y ­
k ó w  usunęli się w  ką t, a z a tk n ą w ­

szy uszy rękom a, n ie  s łusze li n i 
h uku  b a łw . nów , n i lam entu  p o ­
d ró żnych  — ani też g łosu  k a p ita ­
na. D arem n ie  w o ła  ka p ita n , da ­
rem nie  w a lczy  g a rs tka  m a ryn a rzy  
z w ic h ra m i i rozh uka nym i b a łw a ­
nam i. O k rę t rzuco ny  n *g le  o ra ­
fę , rozb  ł  się do  sz.czętu i p o g rą ­
ży ł się w  g łę b in ach  m orsk ich . 
Z g in ą ł k a p ita n , zg inę ła  za łoga —  
zg in ę li wszy>cy p o d ró ż n i w raz z 
ich  tło m o czka m i, k tó re  w ięce j uko- 
ko ch a li b y li,  n iż  o k rę t, w iozą cy  
ich  życie. —

K aszub i ! C zy i nasze żvcie 
n a rod ow e  nie zna jdu je  się w łaśnie 
na ta k im  okręc ie  ?

S łucha jc ie  p rz e to  g łosu  ka p ita na !

(D okończen ie  nastąp i).

O statn i Słowie n ie  na południowym  
brzegu Morza B ałtyckiego

H iL F E R D IN G . —  T łu m a czy ła  z rosy jsk ieg o  A le ksa n d ra  S ta rzyńska .
P rz e d ru k  —

N arod o w o ść  s łow iańska  zan ika  
także  w  nadbrzeżnych  m ie jscow o ­
ściach w schodn ie j P o m eran ji, w  
w s iach  za lu d n io n ych  przez S lo - 
w iń c ó w , K a b a tk ó w  i K aszubów . 
1 tu  ja k  i w  B y to w s k ie i ziem i u 
lega ona szybk iem u z a n ik o w i pod 
w p ły w e m  w ła d z y  p ańs tw ow e i, 
k tó ra  d z ia ła ła  a rcys ilnyrr. nacisk iem  
na rod ow e go  w ych o w a n ia , n ie  co­
fa jąc  się n ie k ie d y  p rzed  g w a łto - 
w nem i ś ro d ka m i, b y  os ięgnąć cel. 
U zasadn ia  p rzy te m  to  postępow a- 
n ie  n ie ty lk o  p o lity c z n y m  zyskiem , 
lecz uw aża jąc g ie rm an izac ję  S ło ­
w ia n  za sw oje  p o s ła n n ic tw o  w w a l­
ce c y w iiz a c ji z b a rb a rzyń s tw e m . 
R ozum ie  się że centra lne  w ładze  
b e rliń s k ie  n ie  p o trzeb u ją  już  te raz  
się k ło p o ta ć  o n iem czenie  s łabych  
resztek S ło w ia n  o k o ło  łebsk iego  
ez io ra . K ie ru n e k  dano, sp raw a  

postępu je  sama przez się d z ię k i 
g o r liw o ś c i m ie jscow ych  u rzę d n i-

„L * ry f“  r. V  )

k ó w , w iększe j części p ro te s ta n c ­
k iego  d uchow ieństw a  i nauczyc ie li 
w  szko łach. Jeżeli ję zyk  s ło w ia ń ­
sk i u t iy y m a  się w  nadb rzeżnych  
m ie jscow ośc iach  w schodn ie j Pom e* 
ra n ji n i' co d łuże j n iż  w  b y to w - 
skirn  pow iec ie , to  p rzyczyn ą  tem u 
osam otn ien ie , w' k tó re m  zn a jdu ją  
się tu  liczne  w io s k i i o d rę b n y  
t r y b  ryb a ck ie g o  b v tu . S zczegó l­
n ie  tam , gdz ie  m ieszkają  ryb a cy  
i w  osadach p łoż< nych w p o śró d  
b io t,  ż y w io ł s łow iańsk i zachow a ł 
się o w ie le  si nie jszy n iż  w  w siach  
ro ln ic z y c h  i m ie jscow ościach  d o ­
stępn ie jszych.

N a js iln ie j u trz y m a ł się ten  ż y w io ł 
w  w siach  ry b a c k ic h  G a rn ie  (G a r­
den), W yso k im  (W it ts to c k )  i R tu  
(R o tte n ) nad G a rneńsk im  jez io rem , 
w  K lę kach  c z y li K leczycach  (K lu -  
ken), Izb icach  (G ieseb itz ), G acu 
(Speck) i w  B a b im d o le  (B a b id o l)  

ad jez io rem  Łebsk im  i w  m a łych



Gdzie podział się ten skaib,..?
P oniew aż sam R am u łt p rz y k ła ­

da. w iększą  w agę do d ru g ie j części 
„S ło w n ik a  jeżyka  P om orsk iego  
c z y li K a szub sk ieg o “ , tw ie rd zą c , 
że w łaśn ie  ona w ięce j, n iż  p ie rw ­
sza, u da w a dn ia  odrębność języka 
kaszubsk iego  od  po lszczyzny, 
p rze to  uzasadnione są p on iekąd  
p o p u s z c z e n ia  p ew nych  lu d z i, za­
in te resow anych  w te j sp raw ie , ja ­
k o b y  pracę tę , zna jdu jącą  się w  
rękach  p o lsk ie g o  św ia ta  uczonego, 
U m yśln ie  d o tą d  nie o p u b lik o w a n o . 
N ie k tó rz y  p rzypuszcza ją  naw et, 
Że pracę tę p op ro s tu  zn iszczono 
za nam ow ą k ró tk o z w ra c z n y c h  po ­
l i ty k ó w  —

M y jednak n ie  p o d z ie la m y  aż 
ta k  dalece idących  przypuszczeń, 
a c z k o lw ie k  dz iw nem  się w y d a ­
je, że uczen i po lscy, zw łaszcza 
g ru p u ją c y  się w  in s ty tu c ja ch  ta ­
k ich , ja k  A k a d e m ja  U m ie ję tnośc i, 
In s ty tu t Z achoc in io -s łow iańsk i i 
B - I ty c k i,  n ie zna leź li d o tą d  in te ­

p u s tko w ia ch  o k c ła  ty c h  w s i a w y ­
m ien ionych  pow yże j. (P a trz  G ry f,  
R ok  V . nr. 1, s tr. 11). Tam  jeżyk  
s ło w ia ń sk i zachow a ł szczegół ie 
dużo s ta ro ży tn ośc i, tam  is tn ie je  
dużo d aw nych  podań, a w  G a rn ie , 
W y s o k im , R tu , K leczycach  i in n ych  
w ioskach  tego  zapadłego  ką ta  P o- 
m rra n ji lu d  m ianu je  się jeszcze ja k  
już  w spom nia łem  nazw ą S ło w iń - 
ców . W  G a rn ie  słyszałem  n aw et 
od  ry b a k ó w , że zw ią  się S łovenc i 
( w  liczb ie  po jed . S loyen. P om iędzy 
ta m te jszym i ryb a ka m i jes t jeszcze 
dużo lu d z i n ie s ta rych , k tó rz y  w o- 
gó le  n ieum ie ją  po n iem iecku . Lecz 
ję zyk  ten szyb ko  i tu  si ę rozoście ra . 
T a k  w ry b a c k ie j w s i R ow ie  (R o w e), 
po łożo ne j na p o łu d n io w y  zachód 
od  G a rny  nad u jściem  G arnensk iego  
je z io ra  do m orza, gdz ie  w e d le  o p o ­
w ia d a ń  G a rn ia n  spodz iew a łem  s>V 
znaleźć dużo s ło w ia ń s k o 'c i, zna laz ł 
się ty lk o  jeden  7 9 -le tn i s tarzec,

resu o p u b lik o w a n ia  d ru k ie m  te j 
ta k  ważnej i a k tu a ln e j w  d z is ie j­
szych czasach pracy.

Czy s to i tem u na p rzeszkodz ie  
k ryzys  m a te ria lny , czy też praca 
ta  p rz e p a d a  rzeczyw iśc ie  w  n ie ­
w y ja ś n io n y  sposób —  tru d n o  o d ­
gadnąć

Bądź co bądź —  jedno  i d ru g ie  
n ie  może u s p ra w it d liw y ć  dos ta ­
teczn ie  p o lsk ieg o  śWiatu uczonego 
w  oczach K a szubów  Są p ie n ią ­
dze w  odnośnych  irs ty tu c jc c h  na 
m nie jw ażne  i m n ie ja k tu a lne  r z e c y  
muszą w ięc  znaleźć się i na w y ­
dan ie  te j p racy . W ie d zą  uczeni 
o w s z y s tk ic h  innych  sk ryp ta ch  te ­
go  rodza ju , zaw e t z zam ie rz łych  
czasów, a n ie  m ie lib y  w iedz ieć , 
gdzie  m a n u sk ryp ta R a m u lta  z p rzed  
40 -tu  la ty  się z n a jd u ją !

N apew no, że w iedzą , ale m ilczą  
o n ich  —  jak g ró b  !

P rze to  w o łam y : G dz ie  p o d z ia ł 
się ten  ska rb  ?

G raczek, k tó ry  p a m ię ta ł k i lk a  s ło- 
w ja ń sk ich  w y ra z ó w  lecz p o to ­
cznej ro zm o w y  po s ło w ia ń sku  n ie  
um ia ł p ro w a d z ić .

Nowy proces „Zrzeszę”
W  środę, dn ia  27 b. m. s ta w a li 

p rzed  Sądem  G ro d z k im  w  G d y n i 
red . A . L ab ud a  i p. A . C ie ro c k i, 
oskarżen i za a r ty k u ł,  um ieszczony 
sw ego czasu w  naszem p iśm ie  p. 
t. „ In s p e k to r  S /k o ln y  w  K a rtuza ch  
usuw a obrazy  św ię tych  ze sa li 
s z k o ln e j” . P ie rw szy  jes t o ska rżo ­
ny za um ieszczenie tego  a r ty k u łu  
a d ru g i ja ko  a u to r.

O ska rże n i w  to k u  ro z p ra w y , 
p o d trz y m u ją c  p ra w d z iw o ś ć  treśc i 
te go  a r ty k u łu  w  ca łe j jego  ro z ­
c iąg łośc i, p o w o ła li się na ś w ia d ­
k ó w , w obec czego Sąd p o s ta n o w ił 
p rze rw ać  rozp ra w ę , celem w ezw a­
n ia  tychże.



Guczóv M ck
godd:

V j i t o j t a i ! Chceme Ie so zażecl 
Jó jic  do Varszawe, żebe
tu  v  Kartuzach jesz jeden sąd 
zbudovele ekstra d ló  t i  m ółi „Z rze- 
szg“ . V a  są v je rą  smjejeta, ale 
delćbóg to  je prdvda. Zvażeta le 
le d ze :

D va raze na tidzeń je konfiskata  
—  a z b jćdą le róz na tindzen j 
jedna rozpraw a. A  że jesz za- 
zrvSczój na jednim  te rm in ie  t i  re­
daktorze są nje dadzą za „sz lip s “  
trzam ac —  to  jakże może sąd z 
n jim i zdążecl Terusku są próydac 
ju  po trzS i po sztere rozprave 
naróz i ten redakto r, chteren 
mjeszkó v  G d in ji muszi na nje jez- 
dzec.do K a rtuz , a ten, co mjeszkd 
v  K artuzach —  do G d in ji, ale jćsz 
dó sią knap zdążec naw etka tim  
dvom sądom. A le  zvażeta le, co- 
be to  za ruską zupą dało, kje jbe 
ta k ji dvje abo trzg  „Z rzesz*“  na 
Keszebach vechodale!

Ta „Zrzesz“  bądze terusku vnet 
m jała s trzebrzn i vjeseli z cenzor- 
sk jim  O łóvkem . Za drużbą md 
bec bodo j ten  krzev i F a rag ra f u- 
stave prasow i, a jako przedąnkji 
bądą proszoni vszetk ji pannę „R a- 
d iergum e“  eenzorskji z całech

K a rtu z  i G d in ji Za m u /ik e n tó v  
m ają  bec „a n jo ło y je  S tróżo v;e“  v  
b jo lech  czopkach , a tańcoyac  bą ­
dą y s z e tk ji rozem e „s to n ro c e n to - 
vech“  p a tie jó tó v . Chcem e le so 
ża ż e c !

Znowu...
III. Ko. 578/34

P O S T A N O W IE N IE
Sąd G rodzk i w  Kartuzach dnia 

26 wrześuia 1933 po rozpoznaniu 
w n iosku  M ie jskiego U rządu Bez­
pieczeństwa i Porządku P ub licz­
nego w  Kartuzach z dnia 26-go 
września 1933 o zarządzenie za­
jęcia czasopisma „Zrzesz Keszeb- 
skó”  N r. 36 z cn ia  27 w rześnia 
1933 r.

p o s t a n o w i ł :
Na za jadzie  §§ 23, 24, 27 u ta- 

w y  prasowej z 7. 5. 1874 r. oraz 
a rt, 152, 153 k. p. k. zarządzić 
zajęcie czasopisma „Zrzesz Ka- 
szebskó”  N r. 36 z dnia 27 w rze­
śnia 1933 r. a l b o w i e m  
w  umieszczonym a rtyku le  pod 
ty tu łem  „Nasze słońce i n a s e  
c ien ie“ Sąd dopa trzy ł sią wyst. 
z a rt. 170 k. k., gdyż publiczne 
rozpowszechnianie n iep raw dz i­
w ych w iadom ości może w yw ołać 
n iepokó j publiczny.

(podpis n ieczyte lny)

U W A G A .  W vszło  dotąd 36 
num erów „Zrzesze Kaszebskji, z 
k tó rych  24 skonfisowano. W obec 
tego w yrażam y czynnikom m iaro­
dajnym  pełne nasze uznanie, bo 
w  ten sposób dano możność na­
szemu pismu pob ić o ryg ina lny  w 
swoim  ro d za j*  re ko rd  n ie ty lko  
p o lk i, ale i całego św iata

O  ile  i ten numer skon fiskow a­
ny zostanie, to  oczyw iście drug ie  
w y d m ie  tego numeru b ą d iie  w y ­
daniem iub ile ' szcwem.

W ydaw ca i nakładca: A leksander Labuda, K artuzy  Gdańska 18. 
C zcionkam i d ru ka rn i M . Szuteube igow ej, K artuzy  Gdańska 22.


